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Lwów, 22 listopada. 
Wczoraj powrócili z Warszawy i Poznania 
elegaci mieiskiej komisy: aprowizacyjnej i lwow 
skiej Rady Robotniczej P, P. S. tow Gńrystow 


aprow. Po długich staraniach udało się wy- 
dobyć 

60 wsgonów zboża 
W trzech transportach, po które tow. Antoniuk 


lam spokojnie prawie 3 miesiące, jak gdyby w 

olsre panował n:jwiększy dobrobyt, dopiero 
Osobista interwencya naszego delegata zdułała 
le ruszyć z wiejs'a. - 
| Już 40 wagonów tego zboża było nafado- 
wanych w Warszewie, z czego 20 wagonów po- 
Winno już być w Lublinie, 


Go 
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KMadzieja poprawy stosunków zprow. 


W Poznaniu dokąd jeździł tow. Chrystowski 
z p. Stobieckim przyrzeczono wysyłać kartofle. 
W myśl otrzymanych przyrzeczeń powinno po 


10 wagonów ziemniaków dziennie 


Ski, Antoniuk i p. Stobiecki, kier. miej. zakł.| w najbliższym czasie zacząć przychodzić do na- 


szego miasta, 

Podnieść należy, że w Poznańskiem zastały 
wszys kie 

prywaine transporty kartofli zarekwirowane 


Iżdził do Włocławka, Zboże to spoczywało|i dysponować nimi będze komisya rozdzielcza 


w Skalmierzycach. 

O ile nic nie stanie na przeszkodzie może 
obecnie decz kamy nareszcie wydatniejszego 
dowozu żywności i skończy się bodaj chwilowo 
ta rozpaczliwa nędza ludaości, jaką dziś prze 
żywamy, 


m | RI 
Braki zprowizacyjne beda pokonane? 
(P. A. T.). Ministeryum aprowizacyi podaje | został opanowany. Warszawa, większe miasta i 
do wiadomości, że kryzys żywnościowy i opa-| ośredri pizemys:owe otrzymają już w najbliższych 


łowy wywołany trudnościami komunikacyi już dni 


ach 


m kont. neenty. 
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Rozstrzelanie oficerówa 


W środę o 8-ej godz. rano na cytadeli roz-|cye służbowe i kradzież nenia skarbowego. 


ktrzelano por. Kosteckiego i Safira za maiwersa- 


pa 
me 


Rozh cie większeści sejmowej 

Morzolne rokowania o stworzenie większości 
sejmowej można uważać za rozbite, Wchodzący 
w skład Nar. Zjedn. Lud. wszechpo'acy czynią 
wszystko, aby do utworzenia większośĄ bez u- 
działu w nij Enludecyj ni? przyszło do skutku. 
Wobec tego wśród postów, Cczonków PZŁ. gru- 
pującego się około „Wyzwolenia', z górą trzy“ 
dziestu posłów oświadcza się stanowczo za zer- 
_ Wąniem rokowań w sprawie tworzenia większości. 
To jest równoznaczne z rozbiciem się tejże wię 
kszości. 
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Hörsing ustępuje, 

WIEDEŃ, 22 listopada (Pat.) „Telegr. Comp.“ 
tłonod z Berlina: Komisarz Państwowy Śląska 
Bórneso Hórsing usiępuje ze swego stanowiska, 

= ponieważ rząd nie przyjął jego p'opozycyi znie 
Bienia stinu oblężenia na Śląsku, Dz ennik „Frei- 
beit“ widzi w tym fakcie dowód, że poiityka 
Tządu niemieckiego i komisarza Hórsiuga do- 
k J 17 
znała bankructw 
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ROKOWANIA NIEMIECKO - POLSKIE, 
BERLIN, 22 listopada, noc. (Pat.). Biuro Wolffa. 
Rokowania niemiecko - polskie doszły do pewnego 
zakończenia w załatwieniu układu co do opróżnienia 
terytoryów, mających się odstąpić Polsce, pod wzglę- 
dem wojskowym i administracyjnym, jakoteż co do 
tymczasowych stosunków urzędowych i stosunków 
gospodarczych. W szeregu innych kwestyi nie uzy- 
skano jeszcze jednak porozumienia. 

W szczególności okazało się, że co do interpre- 
tacyi traklatu pokojowego panuje różnica zapatrywań 
po stronie niemieckiej i polskiej, tak samo co do 
traktowania własności państwowej i co do spraw 
likwidacyjnych. Ponieważ interpretacya traktatu po- 
kojowego wymaga dyskusyi z miarodajnymi czynni- 
kami w Paryżu, a obecnie znajduje się wiele delega- 
tów niemieckich w Paryżu, udaje się także į dclega- 
cya polska z drem Wróblewskim na czele w najbliż- 
szych dniach do Paryża, aby tam dalej prowadzić 
rokowania niemiecko - polskie. 

—— 

Bindenburg kandyduje na prez. Niemiec 
POZNAŃ, 22 Istopaca (Pat.). Radio z Nauen. 


łania Hindenburga prezydentem Rzeszy, 


W Berlinie rozwinął się ruch dążący do obwo-| 
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CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie mies. ... kor f3 — 
Z dostawą do comu „Kor. «3% — 
Na prowincy: mies. . , Kor. «% -— 
W innych państwach . kor. 4750 
CENY OGŁOSZEŃ: 

Ogłoszenia za wiersz nonp, 1 K 
Nadesłane za Wiersz nonp. 3 K 
Pod k:oniką wiersz ..... 5K | 
Drobne ogioszenia 30 h. za wyraz 
Adres Redakcyli Administrący! 

Lwów; ul. Syiesłnską 4. 3d, 

Cena numeru pojzdyńczego: 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR W. BGRUZNER. 


, Hołd dia Naczelnika Państwa, 


i Uczestnicy zebrania w kasynie oficerskiem 
jwe Lwowie wysłali do Naczelnika Państwa de- 
|ipeszę następującej treści: 

Naczetłuikuł W uroczystym dniu uwolnienia 
przez Twoje pułki miasta Lwowa z wrażej zdraą 
czisckiej przemocy, zebrani w Kasynie oficer 


skiem obrońcy Lwowa, goście i korpus ostacrsz;" 


ślą Ci Naczeiniku hołd oraz życzenia najgorętsze 
irychłego powrotu do zdrowia, abyś mógł speł+ 
pić naszą tęsknotę i raczył masz gród Swoją 01 
becnością zaszczycić. Arcybiskup Ei czewsk;, arcy- 
biskup Teocorowicz, gen. por. Leśniewski „gen. 
por. Gołogóski, gen. del. Gaiecki, marszałek Nie- 
zabitowski, prezyd. Neuman, Colonel de Renty, 
gen. Jędrzejewski i £ 
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Odezwa naczenego Wodza 
a " i 
wsjsk syberyjskich, 

ZOE : 

Pragnienie stworzenia polskiej siły zurojnej spra- 
wiło, że wszędzie tam, gdzie tylko los skupił garść 
i Polaków, powstały oddziały polskie. Rozprószone po 
wszystkich niemal krańcach Świata, zmuszone nieraz 
żyć długo zdala od kraju tułacze te oddziały mugły 
być powoli przywracane Ojczyźnie i mogły stanąć 
do apełu w szeregach armii polskiej. 

Twardy los kazał Wam być żołnierzami polski- 
mi oderwanymi od Ojczyzny o tysiące mil, w krainie 
znaczonej tylu cierpieniami męczeńskiemi za sprawę 
polsiią. 

Generał Haller, do którego armii należeliście do- 
tąd, wraz z (powrotem swoim do kraju oddał wszyst- 
kie wojska pod rozkazy moja i pod ustawodawstwa 
wojskowe polskie. 

Obejmując, jako Naczelny Wódz wojsk polskich 
rozkazy nad V. dywizyą strzelców polskich, prze- 
syłam Wam w imieniu Ojczyzny pozdrowienia i po- 
dziękowanie za dotychczasową służbę i usiłowanie 
stworzenia polskiej siły zbrojnej. 

Chcę, żebyście pamiętali, że w cudzych krajach 
i wśród obcych ludzi jesteście przedstawicielami żoł- 
nierstwa polskiego, że stanowicie część wojska pol- 
skiego i że we wszystkich najcięższych chwilach ma- 
cie dbać o honor armii polskiej. 

Wiem i rozumiem, jak głęboko musicie tęsknić 
do Ojczyzny z chwilą, gdy wiecie, że jest ona wy- 
zwoloną 1 potężną. Dokładam wszelkich starań, by 
pomimo przeszkód zapewnić Wam powrót do kraju, 
byście mogli jak najprędzej po waszych ciężkich chwi- 
lach tułaczki znaleść się wśród swoich. 

J. Pifsudski m. p. 
CIOP NYCZ YZZTY E FEED 
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Clemenceau będzie prezydent. Franeyi 
PARYŻ. #21 listop. (Pat) Viviani zapytany 
przez współpracownika dziennika Oeuvre o sy- 
ltuacyę polityczną oświadczył, że jest ona bar- 
, dzo prosta: Clemenceau pozostanie do stycznia 
prezydentem ministrów, a następnie będzie wy- 
brany prezydentem republiki. 
—— 


Święta wolnosci LWOWa, 


ROCZNICA. 
mh.) Dwudziesty drugi listopada — to dzień, 
w którym Lwów poraz pierwszy od czasów roz” 
biorów — ujrzał wolną Polskę. : 

Przeznaczenie dato mu Ją ujrzeć dopiero po 
tragicznych potwornościach walk ulicznych, po 
bólu cierpień wyjątkowych, która wypróbowały 
do granicy, najwyższej ogień serc i hart dusz 
depesowców. 

Jakże daleka i ciężka była droga nasza do 
Polski!.., 

Rok zamknął się wczoraj od dnia, wieńcząą 
cego wolnością nadludzkie bohaterstwo. 

Rok ten był dla nas pasmem przeróżnych 
doświadczeń — ale jedno pewne i stałe mieliśmy 
zawsze oparcie: niewzruszoność obywateli. Co+ 
kolwiek zamierzają inne siły, przyszłość Lwowa 
tkwi w sercach i duszach jego mieszkańców. Ta 
świadomość — to siła i obrona grodu. 

Przebieg święta uwolnienia miasta ukazał na 
chwilę korowód obrońców pierwszych „frontów, 
odcinków, gdzie walczyli matey uczniaki, cywile; 
wojaczki niezwyczajni, kociety i wszelaki oby- 
wątel skoro zdobył karabin i ładunek. 

Szli — ci sam, którzy da'i zaczyn obronie, 
pogodni, radośni, dumni. I otwierali drogę swymi 
szeregami tym późniejszym, regularnym  pięs 
knym zastępom, które są strażą i chwałą Rzeczy” 
pospolitej. 

Miasto było wczoraj przepojone głęboką ra- 
dością i jakemő zarazem skupizniam, które to 
warzyszy zawsze chwiom prawdziwie wznio- 
siym, gdzie serca blją jednem drznieniem i shr- 
bują rzecz świętą, przez wszystkich odczuwaną. 
wf) — 


PRZEBIEG UBOCZYSTOŚCI. 

Mało pamiętamy obchodów, któreby cech- 
wała podobna karność I ład wśród olbrzymiej 
masy ludzkiej, jax to okazała miniona uroczy” 
ıstość., 

Kordony wojskowe oraz straży: obywatel- 
skiej trzymaly wyprężonym łańcuchąn zakześlo- 
me linie. Uderzał spokój i ogólne Roo 

Podkreślić to należy zwłaszcza na tle dnia 
wczorajszego, gdy tragiczny wypadek i szaiejący 
pożar w samem śródmieściu, mógl? dporowadzić 
do katastrofy niestychanych rozmiarów. 

Osobliwa chwila przepysznei defilady, kiedy 
wśród tryumfalnych dźwięków orkiestr przesus 
wały się rytmicznym, mocnym krośjem dumne 
szeregi, a z poza szczytów najbliższych budowli 
biły kłęby dymu płonącego pałacu, do którego 
w czasie najposępniejszych chwil oblężenia zwra- 
cała się myśl znużonych i wątpiących, jaiko St2- 
idzibry misys koalicyjnej, chwila o niezwykłym wy- 
razie i napieciu — nie wyjdzie chyba nigdy uczest-+ 
niwm z pamięci. Ten i ów mie oparł się wra- 
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Obrazki bez retuszu 


ZMIANA POCIĄGU. 

Strasznie kapryśną jest ta moja Złuta. Po- 
prostu zamęcza mnie swoimi kaprysami i poiem 
itrywmiuje, że daję sie jej powodować jax małe 
dziecko. Niech tam!.. W drobjazgach ustępuję 
zawsze, a że kobiety są zawsze drobiazgowe, 
więc uważają mnie za wzór ustępywości i egzem- 
plarz okazowy na męża, któremu można tak ła- 
two rogi przyprawić, że to aż wstyd bierze na 
wspomnisnie, e to tak łatwo idzie. 

je mówię m o Ziwi, bo Ziuta kocha mnie 
do szałeństwia i o zdradzie mowy niema, ale to 
nie zmienia postaci rzeczy, że Ziuta uważa mnie 
za bezwolne stworzenia, które zapatrzone w jej 
lapis-lszutowe oczy, pójdzie i na stos dla jej.. 
kaprysu. 

Tak było i wczoraj. 

Umówiliśmy się o achadzkę. Miałem czekać 
na nią obok przysianku trafnwajowego, na Wa- 
tach Hetmańskich. 

Ziuta zastrzegła eię przy pożegnaniu: „Tyl- 
ko pamietaj, ani krok dalej, ani krox biiżej, jak 
tylko przy lewym rogu tmqki przystankowe masz 
mnie oczekiwać, bo inaczej pójdę sobi: i Już"... 

To „i już” oznaczało maleńką grożhę. o któ- 
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rej doniosłości mógłbym wiele powiedzieć, ale |słówyko pieszczoty. tak dobrze znanżj, że zapo- opisania, ale widocznie groźba postutkowała bo 
wolę z latwo zrozumiałych względów zamilczeć. | minem o świecje bożym, o długi"m czekaniu, zim- jadszedł, splunawszy w moją stronę- 
Deszcz, zmieszany z drobniutkym kapuśniacz: | nie, <stęszcmi 


„DZIENNIK LUDOWY* 


manaa mam e e e. 


żeniu, że oto przyszłość uśmiecha się z mężnych 

postaci, a tragicznym zbregiam okoliczności pło- 

nie jedno ze wspomnień chmurnej przeszłości... 
—o— 

UROCZYSTE NABCZENSTWA. 
Uroczystość rozpoczął szereg nabożeństw w 
kościołach i msza polowa na placu św. Ducha. 
Nawy katedry przepełniły się tłumem. Uczestni- 
fzyli przedstawiciele władz wojskowych, rządo 
wych i miejskich, delegacye odeiaków bojowych 
lwowskich 1 szereg delegacyi. x 

© 
DEFILADA. i 

(r) Uszykowane oddziały różnych gatunków bro- 
ni zajęły wice i przylegające place długim, barwnym 
kordonem, czekając na chwilę ukończenia nabożeń- 
stwa w: katedrze, aby się rozwinąć i olśnić oczy 
tężyzną, hartem i znakomitym moderunkiem żołnier- 
skim. 

O godzinie 11 huk wystrzatów armatnich dał po-. 
czątek uroczystości. Nad głowami widzów poczęty 
krążyć latawce, prześcigaiąc się w chyżości. technice 
lotu i zawrotnych piruetach. Warkot śmig łączył się 
z hymnem „Jeszcze nie zginęla“, granym przez or- 
kiestry wojskowe. 

Wśród szpałere wojsk przeszedł minister wojny 
Leśniewski ze sztabem i Generalny Delegat Rządu 
Gałecki, Krótka, jak zew trąbki komenda, grzechot 
karabinów w krzepkich dłoniach i nieprzejrzane za- 
stępy braci żołnierskiej, oddaje cześć i pokłon przed- 
stawieieloan wolnej Rzeczypospolitej Polski. 

Pod pomnikiem Mickiewicza zajęli miejsca minj- 
ster Leśniewski, Generalny Delegat Gałecki, prezy- 
dent miasta Neumann, gen. Gołogórski, gen. Jędrze- 
jowski ze sztabami przedstawicicle prasy i nieprzej- 
rzanę tłumy publiczności. 

Przy dźwiękach muzyki wojskowej przesunął sie 
przed zdumionemi oczyma korowód, jakby wyjęty 
ze snów czarownej bajki, w której urzeczywistniły 
się w skrócie jednego raku nasze sny o mocy i Wol- 
ności. 

Maszeruja na przodzie przedstawiciele odsieczy 
Lwowa, w bojowem tempie paradnego marsza. Gło- 
wy wzniesione śmiało z błyskiem tajonego tryurefu 
i dumy w oczach, bo wiedzą, czem są dla Lwowa i że, 
niejedno serce bije żywiej na widok umilowanych po- 
staci. 

Za odsieczą kroczą 

zełogi obrony Lwowa, 
ugrupowane odcinkami bronionych pozycyi... A więc 
załoga odcinka I. z majorem Dzieduszyckim na czele, 
P. O. WI. z por. Cieleckim, załogi szkoły Sienkiewicza 
Domu akademickiego i Cytadeli pod wodzą kapitana 
Monda; Odcinek M. z por. Świeżawskim, Ill-ci (Be- 
macy) z kap. Schwarzenberg - Czernym, załogi Góry 
Straoenia z 
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kiem śniegu c:ął od! ucha, a drobne igiełki śn;e- 
żne zdawały się nakłówać skórę do krwi. Stałem 
przy lewym rogu budki tramwajowej i czekałem. 

Znam Złitę, i wiem, co to oznacza, gdybym 
słę ściśle nie zastosował do jej życzenia. Gdyby 
mnie zobaczyła spacerującego, lub stojącego nie | 
na oznaaczonem miejscu, gotowa zawrócić do. 
domu, aby mi udowodnić, że jej wola ma być 
da mnie świętą. 

O znam ją dobrze!.. Słodką jest jednak ty- 
rania ukochanej dziewczyny, o malinowym bu- 
ziaku i filuternych oczętach łapis-lazuli, i 

Czekaiem więc. — Naprzód na obu nogach, 
potem trochę zmarzłem w prawą nogę, wiec sia- 
łem na lewej nodze, później tańczyłem na miej-; 
scu „twoo stoep“, ucierałyn nos. który zamienił ' 
się w niedomknięty kurek wodocisqowy, prze- 
cierałem binokl, patrzaiem na zegącek i — cze- 
kałem. 

Ani krok bliżej, ani dalej, tylko przy lewym | 
rogu budki tramwajowej. Ziuta, fak zwykle się 
spaźmiała. Czemu ta dziewczyną zawsze się spa- 
źnia? Ale za to jak słodkiem jest przywitanio!.., 

Jakbym ją widział.. Śpieszy z zakrętu ulicy 
w fioletowym toszku na płowyca, razwichrzo- 
nych wlosach, iigiarne oczęta kozietują i gizszczą 
tak słodko, a neta pasowe szepcą iedno, jedyne 
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znojach dnia codziennego. Widzę | 


Maryi Magdaleny, Zamarstynowa, IV-ty odcinek 7 
kap. Sikorskim, grupa lotników kawaleryi z rotmi 
strzem Krynickim, artyleryi z majorem Łozińskimy 
oddział żandarmeryi i oddział sanitarny z majorem 
Krzyżewskim na czele... 

Drogie, ukochane postacie! 

Maszerują równo odmierzonym krokiem osiwiali 
starcy, obok dzieciaków drobnych, panowie w drogich 
futrach obok robotnika w wyświechtanej bluzi: K9 g 
biety, studenci oficerowie i żołnierze... 

Tak, jak rok temu rzucili się do obrony miasta... 

Tu żadnych różnie nie ma! Gorące ukochanie 
Ojczyzny zniwelowało wszelkie różnice socyalne i sia” 
nowe. 

Tu nie widać nie z pompy, zaaranżerowanej pa- 
rady; tu widać jeno jedną skoncentrowaną wole, zbio- 
rowy czyn świadomego swego celu i posłannictwa 
narodu. 

I chciałoby się tuliść owa wymizerowane dzjcec,a* 
ki, co ledwie od ziemi odrósiszy, chwycjły za kera- 
bin, owe dzielne postacie, które codziennie spotykarny | 
na drodze życia i przechodzimy obok nich, nie zasta- | 
nowiwszy się, że dzięki im, daliśmy przykład światu 
jak trzeba kochać swoją Ojczyznę i za Nią krwi ser- 
decznej nie skąpźć. 

Exegi monumentum aere perennius! (Postawłiem 
pomnik trwalszy od spiżu) — powisdział Horacy- d 
Ta szara brać młodych żolnierzyków, kobiet, starców 
i mężczyzn, postawiła nam pomnik — zaiste trwalszy 
od spiżu. 

Osobną grupę reprezentowali 
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Górnoślązacy 

w barwnych narodowych strojach ze swoim sztanda- 
rem. Delegacya składała się z 20 esób, reprezentu- 
jących wszysikięe warstwy ludności górnośląskiej. — 
Reprezentant górników zwracał uwagę swolm skrom- 
nym, czarnym strojem. Powstańcy górnośląscy w lcz- 
bie 10-ciu zostali powitani żywymi oznakami sympo- 
tyi i okrzykami. Wśród delagacyi zwracała na sie- 
bie uwagę wieśniaczka w narodowym stroju. Nikt 
może z publiczności nie wiedział, że owa wieśniaczkąa, 
nazwiskiem Marya Sira, uratowała po  powstaniyv. 
sztandar, który byłby się dostał w ręce niemieckie, 
gdyby owa dzielna kobieta nie była go w noey, brnee 
po pas w wodzie, uniosła pod gradem kul w bezpiecz- 
ne miejsce. Teraz sztandar ten powiewał na czele 
delegacyi. Sztandar, mający swoją historyę, siera- 
jacą jeszcze w epokę smutnych rządów germańskich 
na Śląsku. Oto na amarantowem tle nie pozwolił Nie- 
miec umieścić napisów w kolorze białym, co mialo 
być groźnem dla imperyum Hohenzollernów, ale w 
kolorze... żółtym. 

Delegacya reprezentowala powiaty: Gliwice, Iczy- 
na, Tarnowskie góry 1 Piekary. 

Za sympatyczną i miłą delegacyą Górnego ślą- 
ska szły oddziały piechoty w zwartych czwórkach 
zachwycając znawcę sprawnością i znakomitym wy- 
glądem, oddział maszynowych karabinów, kompania 
a, szwadron 14 pu ułanów zgrabnemi 
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tylko oczy Ziuty, co mi czarne niebo zaciązają 
plękiteam, włosy płowe, co wydają mi się lanem 
isbłotej pszenicy, i usta ponsowe, co wp!atają mie- 
dzy rozkołysane kłosy zboża purpurowe makij 
jak krew.. ` 

'  Siyszę cichy szept jej ust, co niby wietrzyłć 
ciepły musia rozsłonecznłoną polanę leśną i idę 
z Ziutą za podramię przez cichy łęg wiośniany, 
gdzie kwitną stokrocie i złote główij jaskry, 
szemrzą jasne strumyki, obramowane girlandami 
niezabudek, a ziemia dyszy fipojeniami i wiosną..4 
idę... idę... 

— Damcsy! damesy! — zawrzeszczał mi ja- 
kis ulicznik nad uchem. 

Rzuciłem się cały, jak Śmiertelnie postrzelony! 
człowiek, wyrwany rapiem ze słodkiej sonat'ny' 
moich dumań. » 

— Damesy! damesy warszawskie! Papierosy! 
Damesy! Panier-rrrrosy! Damesy! 

— Słuchaj synku — rzekłem do ulicznika; 
reklamującego swój towar — czy ty Kkoniscznie 
musisz zachwaiać swoje papierosy przy lewym 
rogu budki tramwajowej ?... 

— Damesy! Damesy! darnesy! 

— Shrchaj jajdaku; czy cheosz, bym zawołał 
policynnta ?... 

Chlopak popairzył na mnie wzrokiem nie dg 


Zegar wybił 8-mą wieczorem. Zjuty nie ma! 
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Szóstkami, oddział szkoty żandarmeryj, 3 baterye cięż- 
kiej artyleryi 5 pułku pod dowódziwem kapitana 

ża, Legia ochotnicza kobiet, M. S. O. i zastęp 
młodocianych skautów. 

Po ukończeniu defiłady przemówił prezydent Neu- 
mann, kneśląc rolę Lwowa, jako nieziomnej strażnicy. 
Hułd Lwuwowi i jego mieszkańcom złożył następnie 
genera! Gołogórski w słowach następujących: 

—— 
MOWA GENERAŁA GOŁOGÓRSKIEGO. 

Obywatele miasta Lwowa! 

Zaszczytny i wyjątkowy los przypadł Wam 
W udziale! Bo oto rok temu Wy, zaskoczeni 
nagiym, zdradziecko uplanowanym i zorganizoe 
Wanymm napadem, Wy pierwsi w Narodzie da- 
iście przykład, jak chlubnie pojmujecie ofiarę 
krwi dla Ojczyzny. 

I popłynęła szczodrze ulicami miasta krew 
Wasza na posiew Wolności, krew dzieci, niewiast 
1 slarców na świadectwo prawdzie, że Lwów jest 
polskim i polskim must pozostać I 

Samorzutnie, nie czekając na wezwanie Rza. 
du, m pomoc wojsk regularnych, chwyciliście 
Zu oręż I z garstką mężnej odsieczy precz wypę- 
dziliscie wroga. 

[ nie powstydził się Lew, strażnik naszego 
grodu, czynów Waszych! 

Przeto ja, dowódca wojsk narodowych na 
Ziemiach Czerwieńskich Wam, bchaterskim dzie- 
ciom, niewiastom i starcom, za uratowanie ho- 
noru Imienia polskiego, za Wasz hart i inęsiwo 
cześć i uznanie wyrażam. 

Niech dzień dzisejszy, dzień krwi i chwały, 
będzie przez Wasz i Wasze pokolenia po wsze 
= Czasy Czczony i Szanowany. 

—0 ~ 
IMIENIEM ZJEDNOCZONEJ POLSKIEJ MLŁO- 
DZIEŻY AXABEMICKHIEJ 
mówił p. T. Bierowski. 

W szeregu tych, którzy dzisiaj hołd i cześć 
Waszemu Czynowi — Botaterzy — odlają, sta« 
je także i zjednoczona po.ssza młodzież akade4 
nicka. 

Odczuła chwilę młodzież íi zna'azła się w 
bohaterskim waszym zasitępie w liczbi» wielkiej, 
jak zawsze, dając krwią świadectwo, że jest wier- 
ną strażniczką narodu, — okazując światu ca- 
łemu żywotność sił naszych, głosząc wszędzie, 
że Polska — to Jej młodzież! + 

W dniach grozy zżyliśmy sję wszyscy ser- 
decznie, — zatarły się wszelkie różnice pomiz= 
dzy nami! — Bratem i ko'ezą stat sie nam ka», 
dy, którego jednoczyła wielkość wsoó!nej spra- 
„wy! Minęły dnie krwawych wysiłków, — lecz 
nie minęły jeszcze czasy burz! 

Stając u progu naszego życia, jednoczymy 
Kis z Wami — niezłomni Rycerze w wspó'nem 
kasle: „Przez czyste i wielkie serca — do jasnej 
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Obok mnie stanął jakiś podejrzany obdartus, 
thrząknął kilka razy t zawoiai przerażliwym śpie- 
wnym falsstem w okresie mużacyi głosu: „Roz- 
kład jazdy kolejowej, ważny od 21 listopada! Zmia- 
na pociągu!“ 

Myś!ałem: Pokrzyczy, pokrzyczy i pójdzie. 
trochę cierpliwośc,, a Ziuta nadejdzie í uwolni 
muie z tego lewego rogu budzi tramwajowej. 

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li- 
stopada! Zmiana pociągu! 

— Psia krew!.. Czemu on tak śpiewa falszy- 
wie! 

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li- 
stopada! Zmiana pociągu! 

— Czego ten człowiek chce odemnie?. Boże, 
zlituj się! A tu ruszyć się nia mogę z pod lewego 
rogu... 

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li- 
Btopada! Zmiana pociągu! 

— (Człowieku, czego ty chcesz odamnie? — 
Spytałem błagalnie obdartusa. 

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 li- 
Stopada! Zmiana pociągu! 

— Czy cheeaz, abym zawołał! policyanta?.. 

Ani drgnął. 
|  — Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 21 l- 
Stopada! Zmiana pociągu! 

Czułem, że gdy nie przestanie w tej samej to- 
nacyi i bez zmeny wykrzykiwać — oszaleję! 

— Panie słodki — ewrócjiem się do obdar- 


+ „DZIENNIK LUDOWY” 


żyje! - 
. 
LJ s 
Po odśpiewaniu „Roty“ Konopnickiej, nie< 
przejrzane tłumy ludności rozesziy się do domów, 
unosząc ze sobą miłe i świetlane wspomnienia 
przeżytych chwil u stóp wieszcza Adama, gdzie 
Naród zamaniiestował jak czcić i kochać umie 
tych, co w obronie najświętszych dóbr Wolności 
i Ducha, nie wahali się oddać życia na ofiarę 
Ojczyżnie. 
—O— 


HOŁO POLEGŁYM OBROŃCOM LWOWA. 

W ciszy mogilnej, w ziemi gościnnej, znu- 
żonym spoczywasz snem, żołnierzu polski! Bra- 
cia jednak, nawet z dalekich stion nie zapoe 
mnieli o Tobie, bo oto spieszą na miejsce twee 
go spoczynku, by złożyć hołd prochom twoim 
i tych młodocianych dusz, zgasłych przedwcze- 
śnie za świętą sprawę. 

O godz. 4 pop. Delegacya Górnoślązaków w 
liczbie 0 osób, k'órcj przewodził inż. W. Pol- 
ak. udała się na cmentarz obrońców Lwowa, 
niosąc na przedzie transparent z napisem: „Po- 
wstańcy górnoślązcy obrońcom Lwowa*. W ka 
plicy cmentarnej złożyli Górnoślązacy wieńce w 
dowód pamięci o tych, co szli w tan śmiertel- 
ny nie na roziaz, ale para jakąś wnętrzną, 
niewstrzymaną siłą, tkwiącą na dnie ich istnoe 
ści, a mówiącą, że im nie wolno być zwyciężo- 
nymi, że ich obowiązkiem jest przebyć tę dro- 
dę, której celem — zwycięstwo, 

W podniosłym nastroju odśpiewano chórem 
pieśń: .,Boże coś Polskę“, poczem inż. Pollak 
w krótkich słowach złożył hołd obrońcom Lwo- 
wa i przypomniał, że serca ludu górnoś!ąskiego 
tm samem biją iętnem, co seica LLwowian. 

O godz. 5 przybył na cmentarz minister 
wojny, gen. Leśniewski w otoczeniu świty, by 
w imiemu wojska oddać hołd poległym boha- 
terom. 

Ziożone 8 wieńców. Uczczono też pamięć 
jednego z oficerów kpt. Starka, poległego w Lae 
sku w pamiętnych dniach listopadowych przez 
odśpiewanie „Roly“ przy jego grobie. 

Po złożeniu wieńców gen Leśniewski udał 
się na dalszą uroczystość do Strzelnicy. 

—0— 
NA STRZELNICY. 


O godz. 5 pop. odbyło się zebranie i uroczy- 
ste powitanie obrońców Lwowa w salach Sirzel- 
nicy. W odświętnie przystro onej zielenią i em- 
biematami narodowymi sali przemówił podniośle 
ppułk. Śniadowski, imieniem nieobecnego bryg. 
Mączyńsk ego. Po nim przemówił kpt. Jakubski, 
na którego wniosek uchwalono wysłać do bryg. 
Mączyńskiego tetegram z wyrazami hołdu t czci 
od obrońców Lwowa 
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wielkiej Przyszłości!* Ukochana Polska niech 


- 


tusa — idź pan stąd do dyabła, dwór taki duży, 
a pan obrał sobqa wiaśnie ten sam róg budki tram- 
wajowej, gdzie Ziuta kazała mu czekać. Proszę 
pana, idź pan trochę dalej... Ja panu tego nigdy 
nie zapomnę !.., 

Ani drgnął. 

— Rozkład jazdy kolejowej, ważny, od 21 li- 
stopada!' Zmiana pociągu! 

Wpadłem na genialny pomysł. 

— Panie — rzekłem — odsprzedaj mi pan 
swoje rozkłady jazdy. 

— He? — odezwał się z niedowierzantem o- 
berwaniec. 

— No, mówię! Wiele pan ma sztuk na skła- 
dzie? Sześćdziesiąt? Dobrze! Po 50 halerzy?... 
Bardzo dobrze!... Razem należy się panu 50 koron. 
Proszę!... 

Wręczyłem zdziwionemu obdartusowi 380 ko- 
myy i kdetchną'em. 

— A teraz idż pan do dyabła, ma złamanie kar- 
kul.. 

Jegomość mruknął — zdaje się — ,„paskarz“ 
pod nosem, i odszedł. 

Ziuta nie przychodz; Wybł'a 9-ta godzina. 

Czyżby wcale przyjść nie miała?. O. tęskno- 
to moja nieukojna' — Ostry ból przeszywa mi 
qərq i fnózg niby szpadą | czemu kazała mi eze- 
kać przez trzy godziny specyalnie przy lewym ro- 
lgu budki tramwajowei?.. Czy może nie uczvni- 
łem ego, co chciata?.. O, gdybyś teraz Zluto 
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Imieniem repr. miasta przemówił wiceprezyt 
dent Stahl. 

Ks. Panaś, powitany owacyjnie, przywitał 
zebranych ze zwykłą swadą, traliając wprost do 
serc obecnych. 

Wzruszającym był moment, gdy delegat Gór- 
aego Śląska p. Pollak z Bytomia oświadczył z 
estrady, że przynosi wyrazy bołdu i uznanią 
kresom wschodnim, których Lwów jest przede 
stawicielem od braci kresów zachodnich. 

Po części oficyalnej odbyło się towarzyskie 
(zebranie, tak że rojno ı gwarao byio w salach 
Starej Sirzelnicy, jak nigdy. 

—0— 
IW TEATRZE. ; 

Uroczysty obchód w Teatrze miejskim odbył 
się przy szczelnie wypełnionej sali, Wśród w;dzów 
znajdował się minister wojny, gen. Leśniewski; 
Wieczór zagaił szeł sztabu obrony Lwowa kap. 
Łapiński przemową, w której w treściwych sło+ 
wach przedstawił tło i charakter walki o Lwów; 
i zakończył okrzykiem na cześć bohaterskiej lud- 
ności, 

Po uwerturze Moniuszki zespół tea:ramy ode-, 
grał obraz dramatyczny Wyspiańskiego z młoś 
dzieńczych jego lat „Królowa Korony Polskiej”, 
którego treścią jest pamiętny akt ślubowania Jaż 
na Kazimierza w archikatedrze lwowskiej w r. 
1656 O ile strona dekoratywna mogła zrobić 
wrażenie przepychem, o tyle inscenizacya i wyko” 
nanie o charakterze zbyt realistycznym, nie u= 

(|względniającym cech, właściwych duchowi utwo- 
rów Wyspiańskiego, pozostawiały wrażenie od- 
biegające od napoły mistycznego nastroju, jaki 
pazować powinien. 

W części koncertowej popisywali się prześli- 
cznemi piosenkami; ludowemi pp. Argasjńska-Cho|j- 
nowska i Korolewicz4Waidowa, deklamacye, a- 
poteozujące żołnierza polskiego wygłosili p. Bar: 
wińska i p. Żelazowski: Calpść zakończy! wdzię- 
czny bałet. 


Komunikat sziabu generalnego: 
Z duia 21 listopada, 

Front litewsko.białoruski: Na odcinku po- 
leskim silny atak bolszewicki na linii Nowosiółki. 
Petryków z dużymi dla nieprzyjaciela stratami 
odparta, Na reszcie frontu poza drobnymi utar- 
czkami patroh wywiadowczych spokój, 

Front wołyński Spokój. 
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Klęska Miemtów nad Bał 


tykiem. 
WILNO, 22 listopada (Pat.), Wojska łoiewa 
skie odparły z wielkiemi dla Niemców stratami 
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przyszła!.. O, gdybyś... 

I znowu popadien w zadumę. 

Lecz co to?.. Czy oczy mnie nie mylą?.4 
Obok mnie stoi znowu ten sam, niedawno odpra- 
wiony obdartus z plikgęem nowych rozkładów ja- 
zdy kolejowej, pod zanadrzem. 

— (o000?.. Pan znowu wrócił — pytan o- 
chryple, 

Nie mam już nawet czasu zastanowić się 
nad jego odpowiedzią, bo to, co widzę po prze- 
eiwnej stronie chodn:ka, pozbawia mnie przytom- 
ności, mrozi krew w sercu, paraliżuje mózg -- 
jednem słowem unicestwia mnie zupełnie. 

Ziuta!.. Ziuta moja ukochana, mknie jak sa- 
renka za podrcamię z jakimś oficerem., Schyliła 
płową główkę w fioletowym toczku i całym cię- 
żarem ciała opiera się na ramieniu oficera. — 
Poznaję ją! Tak, to onal. 

Coś mi łka i zawodzj spazmatycznie w duszy. 
Ziuto moja!... 

Czy to jest ta miłość, o której tyle mi mówi- 
łaś?.. Czy to jest owe bezgraniczne oddanie i 
szczęście, które dać ini miałaś w życiu?.. Gdzie 
ta miłość ?... Gdzież to oddanje?.. A jeśli nie mą 
miłości, gdzie jest ten pociąg ku mnie, o którym 
tyle mówiłaś?.. Powiedz! 

Jak oszalaty wzniosiern rękę ku niebu. 

Gdzie ten pociąg ku mnie?.. Gdzie pociąg?!.. 

-— Zmiana pociągu, od 21 listopada! — za 
| skrzeczał obok mnie obdartus. 


Wstrząsająca iragscdya lotnika. 
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Zgou lotnika amerykańskiego 


Lwów 23 listopada. 

W dniu tryumfu i radości mieszkańców Lwowa 
zdarzyi się wstrząsający wypadck, który pociągnął 
za sobą życie lotnika amerykańskiego, który podziwu 
godnym loiera chciał uświetnić obchodzone w mieście 
święto oswobodzenia, E. P. Gravensa. 

W chwili, gdy tysiączne rzesze publiczności ze- 
brane były w czasie defilady wojsk przed pomnikiem 
Mickiewicza, kilka samolotów polskich urządzało nad 
tą częścią miasta brawurowe prześliczne, a trudne 
ewolucye. 

Na jednym dwupłaszczyznowcu systemu D. III. 
z 7 eskadry lotniczej im. Kościuszki, kierował lotem 
porucznik z armii amerykańskiej Gravens. Lot jego 
był 

peka przepiętarych momentów 
tak zwanych „lopingów“, w których lotnik wykonuje 
z aparatem wywroty w powietrzu. Ewolucye ta wy- 
konywał on na wysokości około 300 metrów tak, że 
publiczność widziała go jak ręką pozdrawiał tłumy 
rorzntuzyazmowane. 

Okolo godziny 11 przed południem — jak twier- 
dzą niektórzy -— aparat ten miał zawadzić o jedną 
z wieżyczek kamienicy w ulicy Akademickiej. Za tem 
przemawia fakt, że w tym czasie 

spadły części sterowca 
na podwórze zealności przy tej ulicy pod 1. 4, gdzie 
mieści się restauracya „Zakopane“. Samolot uszko- 
dzony zaczął opadać, więc lotnik, bojąc się upadku, 
wraz z aparatem w okolicy pasażu Miko!asza ty 
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wyscwoczył za spadochronem w reku, 
Prąd powietrza uniósł go nieco dalej, lecz, że skok 
był z wysokości około 30 metrów, 
zawie spadocaeoi, 
który potrzebuje około 50 metrów do rozpięcia się 
i nieszczęśliwy epadł na podwórze pałacu Potockie? 
od ulicy Cichej. 
Uwadek ten był fatalny 
bo jek wkrótoz przybyły na miejsce wypadku dr. ka- 
pitan Alsksiewicz skorstatował — nieszczęśliwy odt 
niósł 
pęknięcie czaszki i głomanie chu nóg. 

Również twierdzi wiełu naocznych Świadków, że 
w aparacie tym uszkodzone zostało slwzycło i to 
było przyczyna tego wypadku lecz to dziś trudno 
ustalić, 

Natychmiest przybiegii jego kcledzy Ameryka- 
nie, zamieszkali w tym pałacy i zabrali dającego sia- 
be znaki życia na automobi! i odwiaźli go do szpitala 
wojskowezo trzy ul. Leona Sapishy. Nim jednak 
przybyli na miejsce, nieszczęśliwy zmari w drodze, 
przeto zwłoki złożono w kostętcy na Podiechniee. 

Tak tragiemie zmarły lotnik wstąpił jako ochot- 
nik do służby lotniczej w pierwazych dniach paździer- 
nika b. r. 


UPADEK SAMOLOTU I POŻAR PRLECU POTEC- 
KICH, 

Aparat opedajęc zawadzii o komin w pałacu. Po- 
tockich w prawem skrzydle na rogu od ulicy Ci- 
chej i, rozbijając go opadł na dach i zatrzymał sie 
dopiero na wiązaniaca sufitu. 

Zawarta w rezerwoarze 
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pezzyna w Kości kiliydziecięzu kHtrów  eksplodo- 
wała 
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„DZIENNIK LUDOWY: 300 
| ukl walańd 1 Moi 
Sprawy Boiskie przed Radą Nejwyź 
Pe „a | PARYŻ. 21 listop. Najwyższa Rada odłoży 
5 (© +. 4lóiiwu | |narazie córady nad Gaiicya. Ostateczną dze 
tam panien wybiegli na strych Tu jednak od |zyę wstrzymana i przedsiaw:ono delegacyi 
strony płonącego gmachu zawrasio klucza stry- | skiej 


Wediz opinii francuskiej decyzya ta jest ko 
ystna dla Polski. 
| Rada Najwyż:za zajmowała się też plebiscy 
jtem cieszyńskim, z którego jest zadowolona. 
Co wyborów niemieckich na Górnym 
Siąsku Rada zastrzegia sobie możność uznania 
lub sprzeciwienia się ich uznaniu. 
Dyskutowano nad kwestyą rozdziału węgl 
i nafity. 
„Times* z 13 bm. pehlikuje artykuł, w kio 
rym żąda ustalenia wschodnich granie Polski 
Przyjmując, że Litwa, Wołyn i Eiało-ruf | 
stoją pod wpływem cywilizacyi polskiej, propo 
nuje dwa państwa autoncmiczne we tederscy | 
z Polską, dla której lakie rozwiązanie byłoty 
bardzo korzystne, 
W tym samym numerze „Times“ daje zarys 
przysz!ej konstviucyi polskiej. 
WIDZE AKT DAR TR NSA a A aaa 


chowego przeto nic można było dostać się bezpo- 
średnio do ognia. n 
Tymczasem 


7 


_ 


F 


qi 


pziea szybko rozszerzył się na wiązania dack- 
we calego gracia. 

Przybyła straż pożerna pod komendą p. Ciecz 
kiewicza, załączyża dwa bkydranty od ul. Koper- 
nika i ul. Cichej, przystawiono dwie składane 
drabiny do dacia i ośmioma wężami rozpoczęto 
gasić ogień. Tymczasem okazało się, że 
ciśnienie wedy w wodociągach jest za słabe. 

Na telefoniczne zawiadornionia Zakładu wodo- 
ciągowego, dyr. Aleksandrowicz sam kierował 
akcyą dopiywu wody i osiągnięto po pewnym 
sząsie najwyższe ciśnienie. 

Wiadomość o pożarze szywko się rozniosta po 
mieście. Przybyły na miejsce pożaru oddziały o- 
chotnicze straży pożarnej z kursu urzędzonego 
przez Kółko rolnieze, jazotoż ze Znissiania. Ma- 
sy publiczności będącej na obchodaie zaieły w 
mig całą uł. Kopernika i w pierwszej chwil wie4 
łe udało sie do wnetrza, a niektóro niywidda w 


a 
do 


| Poiskal“ 


tym czesie przychwycono na kradzieży. Z po Biuro prasowe ukralisliej misyj Gyplarna- 
lieyi przybył oiicyał Jakubowski, inspektor Jasiń- |tycznej w Polsce komunikuje: 
ski z odaziałem Żołnierzy, oraz puik. Hoszəwski W prasie poiskiej pojawiało się w osiatn:cia 


wraz z oficerami żandurmeryi, na którego roz- |daiach wiele wiadomości odnośnie do pałożenia 
raz wkró:ce przybył silny oddziat żandarmeryi. lna Ukrainie. 
Również przybyły liczne oddziały skautów i czł. W rzeczywistości sprawa przećstawia się na- 
SL 5. O. sitępująco: 

Tymczasem avcya raiewnicza nie postępowała | Sziały naczelnej komendy gaiieyjskisj armii, 
Lok jałety 2 | Ty majora 
wan Erie, Który powróci z kon- 
i w związku z perirakiacya- 
Polsha przez na- 


SK 
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L 


się, ż0 caty gmach spłonie. 
Wobec tego 


skang rozmarzęli wynosić 


sztabu generalnego 
ierencyi w Peryzu 
mni, które byly prowadzone 


czelną komendę alamana Petlury, 


= 
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meie 


z zagrożonego drugiego piętra i wyrzucać je 

pamaz okno Niektóre duże przedmioty padły na zaczął pmzyędiowywa: upisey wiąkszyeń rozma- 

hydranty i dwa z nich zostały rozcięte, th też rów pizeńw tradimepmuańskiej UAACAMIE 

wiele głosów krytyzi można było słyszeć o akcyi Pierwszym etapem (ego spisku było oddanie 

wi a dobrowo ne Kijowa przez gencrala irausa gei 
LECZ 


nerałowi Bredowi, ćowodzącemu grupą wojsk D4 
Iwią cząśż wizy ponosi śe zarzęd miasta, nikina. Dru zm ctapem bpyio to, ze generał ar 
który tak licho honoruje straż pożarną, że stale naws: ze swoin sziadem oddał v SISKON DIN 
trak ochotnych 4b tej służby, a i obecnie część kina wielką część terytoryi rzekomo „po zai 
personalu to świeże siły naobyte z tac wisikiim ciętych walkach‘, a fastycznie na podsizawie p2- 
pożarem. 1 przednio zawartej umowy przez gen. Tarnaw 4 
Po paru godzinach zdołano dopiero po wypa- skiego z komendą wojsk Denikina. Na padsta+ 
leniu się dachu ogień ugasić, wie tej umowy gen. Tornawski oda? Daniklno wi 
Około 6-iej wieqronem akcya gaszenia trwała | Bar, Mohylów. Podośski, me wnkę, oraz wojska 
jeszcze, wyrębywano części tlejących sufitów i|6, 17 1 części galicyjskiej brygady. 
ukryty ogień. Kupą rumowisk przysypany Dowiedziawszy się o tem, oraz otrzymawszy 
ó odpowiednie imiosmacye z Paryża od dr. Panejsi 
| odsajszka: zzorzały samolot, 5 z Wiednia od dr. Barana, dyktator Pe;ruszewicz 
zęści najwięcej ogień dzeiat, bo |zwołał dnia 11. listopada gałicyjską państwową 
varade, na której część mowców oświadczyia, że 
waje do wyzoru między Dolk a Deniidnem wy” 
Bierają mniejsze zło Denikina 
tombardziej, że umowa zabezpiecza Gal:cyi Wscha- 
idniej szeroki rozwój państwowy. 
Sytuacya strategiczna atamana Petlury i jego 
»|armii nie jest krytyczna, gdyż teren jego woj- 


leez w tej © 
mgorzały niektóre ściany pokoi. Masy wody zała- 
ły caly pałac aż do piwale sirumieniani przecie- 
kata przez sufity tax, ża caiy gmach przedstawia 
obraz ruiny. Szkoda przez ogień wyrządzona Wy- 
nosi do mikóna koron. 

Podczas zamieszania w akcyi ratunzowkej 
skradziono zamieszzałemu tam Fr. Badnarskiemu 


szoferowi, portfel, 2500 koron i dokumenty, Inf |skowe akeyi sięga daleko na tyły wojsit Deni- 
nych przychwycono z, 


3 * ke Skradrioneini FZACZAMI W |pjna. Jekaterynostawszczyznę zajęła grupa wojs< 
"a. p kar oral oai A] . atamana Machno, Kijowszezycnę zaimują oddziały 
„Późmo wieczorzm reaziki ulzytego żart stóż pem Zolensgo, Czerninowszczyzn? oddziaty a- 
żarna, przy pochodniach dogaszała. Zarządza: i omana Anheła. Wszystkie te grupy powstańcze 


no przez noc pogotowie ratunkowe na wszelki 
i rozęryskująe się, płomieniarai objęła całą część | wypadek. 
dachu. Dym, unoszący się w górę, natychmiast zau- 
ważył strażnik na wieży ratuszowej i o godzinie 11 
minut 20 telefonicznie znalermował pogotowie po- 
zame. 


= 
KOMUNIKAT URZĘDOWY. 
W sprawie tego tragicznego wypadu i po- 


żaru ośrzymaliśmnv mastgpuiący komunikat. 


prowadzą walki z Denitnem pod hasłem niepo- 
hoglości Ukrainy. Jednocześnie bo'szewicy zajęli 
Czernihów, st. Bachmacz r> północnym odcinku, 
a st. Irpań i Fastów na odcinku kijowskan Woj- 
sko kubańskie znajdujące się na Kaukazie, prze- 
szło na stronę rzadu oruzińskiego w celu wspól 


W „pałacu tym przebywa obecnie amerykańska 
misya Czerwopego Krzyża, która wraz ze służbą 
Eezy około 35 osób. Na drugiem piętrze mieszkała 
p. Jadwiga Bernadzka, zarządczyni pałacu; piętro 
to składa się z kilkunastu pokoi, przedzielonych prze- 
ważni» drewnianemi Ściankami, tak zwanemi gru- 
skierai, przeto ogień mógł się szybko rozszerzać. 

Upadek lotnika i aparatu widzieli z bliss;ego 
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„W esie uroczystości aparat jednosiedzenio- 
wy D. IM. g 7-jnej eskadr lotniczej im. Kościuszki, 
wsnuek nadjnieraych I zżyt niszich ewoiucyj nad- 
wyrężył się, a zawadziwszy o "neżyczkę pałacu 
Potockich snadł. 

Lotgik por. E. Gravens zabił się na miei- 
seu. Lekarz z Techniki stwąerdził peknięcie cza 
szki i połamanie nóg. 


nej walki z Denikinem. 

Faktv te świad krytycznem porożcniu 
Denikina na Ukramio i gwarantują, że axcya wo-. 
jenna atamana Petlury i jego rządu uwieńcz 
się powodzeniem. 
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czą 
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PRENUMERATĘ na ;Bzlennik Lodowy" można 


sąsiedziwa p. Edmund Schweglor sierżant ra- Wskutek wybuchu benzyny, powstał pożar 
chunkowy i plut. Ludwik Dolna, pierwsi zaś |w pałacu Potockich“. 

wkiegli do pałacu z ul. Cichej por. Marcinkowa ' 
ski i p. Antonik, którzy z jednąz zamieszkałych | - 


4 


uisnczać u sekr. Budrickicge w orgazizacyj przoow» , 
uików Kkołelowych Pzeczynospowtej Polskiej, uł. Gró- 

decko A 60 codziemsje w godzinach popoładniewe” 

Gi Aiaj do łaj wawy 
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Nr 300 
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Newiny z dnia. 


Lwów, 22 listopada 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 

„ W niedzielę 23 listopada o godz. 3 popoł staraniem 
Siłami Uniwersytetu żołsierskiego „Leci liście z drzewa” 
strof krwawej pieśni z r. 1863/4 J. Wiśniowskiego.. 

W niedzieię 23 listopada o godz, 7-mej wieczór: 
„Straszny awór*”, opera narodowa St. Moniuszki. | 

W poriedziałek, 24 listopada o godz. -mej wieczór 
„Królowa Korony Polskiej“, fragment dramatyczny Sta- 
nisława Wyspiańskiego i część koncertowa. 

We wtorek 25 listopada o godzinie 7 wieczorem 
„Madame Sans Gene“, komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou z p. Miłówską w roli tytułowej. i 

„We środę 26-go listopada o godz. 7 wieczorem 
„Aida", opera w 4 aktach J. Verdi'ego z pp. Korolewicz- 
Waydową, Wolińskim, Hornerem, Okońskim i Wiklińskim. 

—6— 

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA*, ul. Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.): 

Program piąty do 23 listopada: Gościnne występy 
H.nryka Małkowskiego, art. teatru letniego w Warszawie 
„w siypnej kreacyi jako Pola Negri. „Subtelna psycho- 
logia*, sketch nap. N-ski. Gościnne występy greckiej 
tancerki Ruun Safvety, w nowych tańcach. „Business is 
business“. operetka w 1 akcie J. Boczkowskiego. Ory- 
ginaln; „Fox-trott* odtańczą Anda Kitschman, : H. Mat- 
kowski. Nowe numery solowe wyko™ają Anda Kitschman, 
H. Małkowski, S. Michałowski 1 M. Windheim. Począ: 
tek o godz. 730 wiecz, 

—— 

KU CZCI $. P BOLESŁAWA ULANOWSKIEGO 
odbyło się dnia 12 listopada posiedzenie Tow. 
Historycznego w Uniwersytecie. Po wstęprem 
przemówieniu prezesa Tow. i oddaniu holdu 
Zmartemu przez obscnych prof. Władysław | 
'Abrabam przedstawił wszechstronną i owocną 
działalność uczonego profesora i kierownika 

zademii Umiejętności W przetkanym wspo 
mnieniami osobistemi obrazie prelegent przerzedł 
od ław akademickich aż po o'ta:nie dni praso- 
wity, jedynie nauce i dobra społecznemu oddany, 
twardy skutkiem kalectwa żynot Bolssiawa Ula- 
nowskiego. Umyst twórczy i bujny, typ wyjątko- 
wy, łączył gruntowność i bystraść z jasnem 
przekosywującem rzeczy ujęciem. Z licznych 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Strejk warszialowców kolejowych 
w Warszawie zażegnany. 


WARSZAWA, 22 iistopad (Tel. wł). W śre-|do pomyślnych rezultatów. Ministerstwo zobo 
więzało się dostarczać dwa wagony mąki dziep- 
nie. Wobec iego strejkujący powrócili do pracy, 
oczekując natychmiastowego spełnienia przyrze- 
czenia rządu. 


dę wybuchł w futejszych warsztatach kole owych. 
strejk robotników z powodu braku chicba. Strej- 
kowało 15 tysięcy robotników. 

Nawiązane za po.rednictwem Zarządu Związku 
tacye 


pertrak 


i do 


6761 


prowadziły 
=> mor > 

KRADZIEŻ W HOTELU. P. A. Łozińskiemu z 
Kijowa, gdy przenoszono mu rzeczy w jego nieobec- 
ności do innego pokoju w hotelu Europejskim _skra- 
dziono kopertę z 10.000 koron. 

NIEWIERNA ŻONA. Karot Wilczyński, zamiesz- 
kały przy ul. Zyblikiewicza 1. 29, donosi policyi, że 
żona jego Katarzyna zabrała mu garderobę, bieliznę, 
biżuteryę 4 12.000 koron, poczem wraz z niejakim 
Wiadysławem Piwkiem zbiegła w niewiadomym kje 
runku. 


NITSZCZĘSLIWI LOKATORZY. Gospodarz przy 
ul. Łyczakowskiej Nr. 84a, p. Czerny, który 
prócz tej kamienicy posiada jeszcze kiika innych 
jest tak dbały o ię dziesiątą kamienicę, że zje 
wia sie tam co dwa lub trzy miesiące, tylk» 
ażeby czynsz podwyższyć, a łymozzsem wody 
w całej kamienicy nie ma, bo włsściciel nie da 
wodoc'asów ponaprawiaz. W piatek pekla ru 
ra wodociągowa w piwnicy i narobił» szkody 
na kilkanaście tysięcy koron i dotychczas rury 
nie naprawiono. Gdzie pójść ze skarga, każdy 
się boi, bo to afwokat. Dobral sebie też dus 
zorcę, klóry podobny jest do własciciela domu. 
Mażeby się przecież znalazła jakaś władza, któ- 
raby w iym domu robfa porzędsk. 

KRRUZIESŻE. P. dr. Henrykowi Rappapac- 
towi, skradziono ub. nocy wakzę skórzaną na 
główaryzn dworcu, zawierająca gardorobe bis- 
liznę i mae rzeczy, wariości kiikanaście tysięcy 
ieorcn. 


z min. aprowizacy 
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Endeckie nominacye. 

Wojewodami mają być mianowani: w wos 
jewództwie warszawskim p. Scłtan (bezpartyjny), 
łódzkiem p. Antoni Kamiński, inż. (bezpartyjny), 
w lubelskiem p. Moskalewski, zarządca ord. Za- 
mojskiej przyjaciel osobisty szefa sekcyi p. Kasz- 
nicy, (partyjny endek), w kieleckiem p. Fęko- 
sławski, renegat socyulizmu, znany dobrze ro- 
botnikom zagł:biowskim, w białostorkiem p. 
Stefan Bądzyński, obszarnik, b. przewodniczący 
Rady Stanu, parfvjny endek. 
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w urukarniech warszaw- 
skich Zakończony. 

We czwariek pertrakłacyc między Zw. Zaw. 
drukarskim a przedsiębiorcami zakończone Zc» 
stały pomyślnie dla robotników Robotnicy dru- 

akcydensowych oirzymałi nastęnnięce 


Strej 
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ręcznego. Instruktorzy iaaszynakowi 2) prac. od 
minimum swego. Pedaląrze samodzieini 300 mk. 
Nsakładacze I pól. (5 proc, II pir. 0 prac, 
lil nótr. 40 proc. i IY półr. 3 mies. 45 prac, 
nasi. 8 nies, 50 proc. od misinum wy kwali- 


prac z historyi, z prawa polskiego i kanonicz=! skradziono mu wieprza, wartości 5.090 kor. 
nego w Polsce, każda przynosiła co; nowego i P. R. Schleicherowi skradziono na pl, Gołuco- 
była irwałą zdobyczą uaukową, Ob-k rzeczy, |wskich z torebki 260 koe, oraz kwit na zapla- 


kowasncgo pracownika. Odbieraczki 12 proc. 

E N E Drogdowiec E SN 3 a R E 
ię - < woja di F OWIEC POW. | minimum. Zmiany racne. I 50 proc, II "3 pr. 
Gródek Jagielloński, donosi lwowskiej policyi że Uczniowie; chwilowo 50 proce. plac swoich. Ma- 


szyaiści obshugujący maszyny z aparatami 13 
proc. Godziny fajerantowe: pierwsze „ godz., 
59 prov., II 75 proc., dalsze 100 proc Nadwyżł- 


ktore wyszły z jego pióra, wiele innych zawdzię- 
vaało powstanie swoje jego inicyatywie i wspoł- 
działan:u. 

Jcko Administrator Akademii Umiejętności, 
jako organizaior jej prac naukowych niełatwo 
da się zustąpić. Od chwili wybuchu wojny ciąsty 
niepokój o losy narodu i losy instytucyi powie- 
rzonej jego pieczy, odbił się fatalnie na jezo 
zdrowu i sprowadził przedwczesną katastrofę. 
Stał się także ofiarą tej wojny a strata, która 
naukę naszą tak wielką ekryła żałobą, jest nad 
wyraz bolerna. 

ZGON TADEUSZA WOJCIECHOWSKIEGO. W 
piątek w południe zmari dr. Tadeusz Wojciechow- 
sxi, chłuba uniwersytetu lwowskiego, powszechną 
czcią otaczany przez liczne rzesze swoich uczniów 
profesor, człowiek ogromnej wiedzy, szerokich hory- 
zontów, gołębiego serca i niezwykłej skromności. 

Była to postać, przerastająca znacznie swoje c- 
toczenie. Imię Wojciechowskiego pozostanze ne zaw- 
Sze w nauce polskie. 


SENET EKRJEMICKI UNIWERSYTETU LWOW- 
SKIEGO wystosował do prezesa ministrów p. Pa- 
derewskiago pismo, w którem, powołując się na je- 
go słowa: „bez Lwowa nie ma Polski", wyraża mu 
podziękowanie, gdyż Świadczą ore, że wiedza poł 
ska nie dazma na tej ziemi uszezupienia. 


Z TEATRU LIT.-SRT. CZWÓRKA” komuniku- 
ją nam, że grany obscnie program V. z gościnaymi 
występami artysty teatru Letniego w Warszawie, 
Henryka Małxowskiego i greckiej tancerki Ruun Sat. | 
Vety, zostaje z powodu ogromnego powodzenia prze- | 
dłużony do czwartku 27 b. m. włącznie W programis 
nadto operetka Boczkowskiego „Busines,io business“, 
doskonały sketch i szereg najnowszych numerów so- 
lowych. Dziś w niedzielę przedsprzedaż u G. Seyfar- 
ta do godz. 11, a od 3 po poł. otwarta kasa w tea- 
trze (ul. Szaszkiewicza 5, naprz. żandarmeryi). 


NAGŁY ZGON. Wczoraj po południu zmari nagle 
ha udar sercowy na wałach gubernatorskich Leon 
Stefanowicz, liczący lat 66. Zwłoki zabrano do za- 
kłądu medycyny sądowej. 


| snym zarządzie 


|góle fankcyonaryuszów puolicznych żydów, którzy 


cone drzewo ppirwający na 660 kor. 
—0— 

PRUKARZE LWOWSCY urządzają w niedziela, 
dnia 23 b. m. ZABAWĘ TANECZNĄ w saï własnej 
przy ul. Piekarskiej |. 18, od godziny 4 po poludniu 
do 9 (wisczór. - Muzyka sałonowa. — Bufet we wla- 


si pezóstają. Metrampaże otrzymują wyższą pla- 
ce zaieżnie od umowy. 

W piątek miana rozstrzygnąć sprawę diu- 
robotnicy pras 
sowej. 


karń gazeciarskiuh, w których 


cują ua zasadzie umowy iyrn'cza 


5 E e" 


mz 


karni 
podwyżki : 

Minimum ręcznego składacza -- 400 mk. 
(100 proc.). Maszynkowi 40 proc od minimum 


zaopatrzony w wyśmienite prze- p na E r- - z 
“i fh * |7| MADBESŁAWE. |F 
WALNE ZGROMADZENIE członków Sokoła MI gu upa pa a a mm 


Za rubrykę tę redakcva- nie odnowa le, 


Asystent klin:kł ch. wenerycznych i skórnych 

=, F ] ae s id m 

Be Zezisłiaw kotiers 
erdy.uje Jak dawniej sd 2 -4 


we i wowi, uł Jablowowsicich Z, 
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Dr. J Rudörfer 
b. lekarz klinik wiedeńskich, ordynuje obecnie 
w Drohobyczu, Rynek 1 6 
dla chorób wewnętrznych, kobiecych i dzieci. 


Man „ jy "AUT 


południu, w zali Towarzystwa. 

Przedwyborcze zgromadzenie odbędzie się w po- 
niedziałsk. dnia 24 Ństopada 1913, o godzinie 6-tej 
wieczorem. — Uywasza się o liczny udział członków. 

A ma 

WIECZOREK Z TAŃCHMI odbędzie się dnia 24 
Kstopada b. r. o godzłnie 8 wieczorem w seli Domu 
Nsrodnego przy ui. Rutowskicgo staraniem Central- 
nego Związku ponoc. gosp.szynk. Dochód przezna- 
czony na wdowy i sieroty. Muzyka zalonowa. Strój 
spaserowy. Wstep za zaproszeniarai. 


Z PWT TEM PAL 


Specyalista chorób wenerycznych., skóry i moczowych 
r. WELHELN ŁAUTEKSTEEN 
b.elew Kiiniki w Berlinie, b. sekwndarvnsz szpit. powsz 
ord. 1]-—-1 */43—5 Lwów, Sykstusa 37 (róg Siowschieso). 


kamisya rehabilitacyjna. 
Uchwałami Rady ministrów z $e 4 1116 paz- 


odbedzie ole dnia 6 grudnia 1919 r. o godz. 5-tej po 
dziernisa br. została powołana do życia jp 


rehabiidtacyjna do zbadania sprawy. nieprzyjęcia | ASNA i ARE ZE EZ ACRE ZACZ NW 
do służby rządowej niektórych funkcyonaryuszy LECZNICA ORTOPEDYCZNA 


publicznych b. monarchii Austro-węgicrskiej. Za-. 
caniem tej Komisy; jest przeprowadzenie docho- 
dzeń eo do tych urzędników! i kauczycieji oraz wo- 


Dra Józefa Miehstzwicza 


Lwów, Eriedrichó w 2. 
Łeczeria: Skrzywień, kręgosłapa, binder, kolana 
byli na służbie austryackiej. przed 1 listopada stóp, a: zwichnięcia, bole reumatyczne. 
1918 r., następnie pozostali na obszarze objętym | Miisvsze trzą Eienia lekarskie. Fożryka protez i aporstów ntopadycznych 
najazdem ukraińskim j, mimo że po ustaniu naja- 
zdu zgłosili się do służby polskiej w czasie do | 4 ai 
1 października 1919 r., nie zostali do tej służby Zabawki, g ry tfowarzy skie 
przyjęci. Delegowani z Warszawy członkowie Ko- A JARA e "a pda l 
misyi wyjechali do Lwowa, gdzie natychmiast po |. _ ME..|-w a M, 1 
ukonstytuowaniu się rozpocznie ona swe czynno- KLINIKA LALEK 
ści. i iwwowy, ui. ETAT TCIE MA 21, 

—— 


Jeszcze próby unicestwienia 


„DZIENNIK LUDOWY" 


m£g dm 


dzinnego dnia pracy. 


1! Po uchwaleniu na wtorkowem posiedzeniu w 
zasadzie 464 odz. tygodnia pracy w Paisce, nie 
mogły tego przeboleć reakcyjne żywioły w Sej- 
mie i przy głosowaniu nad dalszymi paragrat 
mi usiawy przez stawianie różnych poprawek, 
chciały obalić całą ustawę i zdobyte prawa klasy 
pracującej obrócić w niwecz. 

Próby te spotkały się jednak z gwałtownym 
oporem posłów spcyalistycznych. 

Po uchwaleniu reakcyjnych poprawek przy- 
szło do tak gwałtownych scan, jakich ta sala jesz- 
cze nie była widownią. I gdyby ni: oświadczeń 
nie ludowców, że „nie wiedziali nad czen głosu, 
ją“ i że błąd zostanie naprawiony, rozegra:yby 
isię chyba sceny, ja sich tylko parlament austrya4 
cki był częstym świadiciem. 

Na szczęście rozumniejsze żywo!ty ch'topskie 
woryentowały się, że popalniono nieobliczalne w 
następstwa głupstwo i jest nadzie'a, że już cała 
ustawa bez trudności będzie uchwalona. 


Z POSIEDZENIA WTORKOWEGO. 


Pos. Osiecki wnosi, aby dziś wzięto pod ob- 
rady projekt przedłożony przez ministra b. dziel- 
nicy pruskiej w sprawie waluty w obrębie tej 
dzielnicy, przeciwko czemu nikt nie protestuje. 

8-godzinuy dzień pracy. | '' 

Przystąpiono do omówien:a art. 6, 

Tow. Czawůski: Artykuł ten zawiera szereg 
wyjątków, kiedy wclno usianowić dłuższy czas 
pracy. Ustęp pierwszy, chociaż jest wadliwi: sfor- 
mubłowany, możemy ostatecznie przyjąć. W ustę- 
pie b) proponujemy skreślenie słów „da celów 
inwentaryzacyi, bo w sklepikach prawie każdą 
pracę można podciągnąć pod to pojęcie. Co do 
Lstęptu c) proponujemy przyjęcie brzmi:n:a pro- 
jektu kom'syi ochrony pracy, a nie komisy; prze- 
mysłowo-kandi'owej. Wreszcie domagamy się skree 
ślenia ustępu d), który sam jeden może unicestwić 


kazitaliści i kupcy chrześcijańscy również nie bardzo 
będą przesirzegali odpoczynku niedzielnego i kontro- 
la nad przestrzeganiem niedzieli będzie utrudniona. 
Odpoczynek niedzielny nie jest oznaką braku toleran- 
cyi względem żydów. Brak tolerancyi byłby wtedy 
gdyby ucawalono, że żydzi muszą praoować w sobotę. 
Mniejszości wyznaniowe muszą pod tym wzgłędem 
podporządkować się ogórmemu inieresowi robotnicze- 
mu i społecznemu. (Słusznie). 

Mówiono o tem, że to może źle wpłynąć na ple- 
biscyt. Nie rozumiem, dlaczego skoro żydzi w Cze- 
chach i w Niemczech muszą przestrzegać odpoczyn- 
ku niedziełnego i wogóle we wszystkich ustawodaw- 
stwach nowoczesnych ustanowiono jeden dzień od- 
poczynku. Nie będę mówił o ustawodawstwie rosyj- 
skiem, carskiem. 


Jest to mpèerante się przy Ghetto. 
Obstawanie przy tem, żeby pracowano w niedzielę, 
daje broń w rękę wrogom równouprawnienia ży- 
dów. Równowprawnienie wymaga podporządkowania 
się zbiorowości w której się żyje. 

Jesteśmy za odrzuceniem poprawek posła Hal- | 
perna. 


Kr. 30% 


Marszalek dzwori, przerywa mówcy. Wielki 
hałas na ławach sotyalistycznych. Oxrżyki pod 
adresem marszałka, który wciąż dzwoni. 

Tow. Żuławski: Chcemy postawić wniosek o 
odesianie ustawy z powrotem do komisyi ochros 
my pracy. Taki wnioszk jest dozwolony. Ustawa 
uchwalona jest w taxim brzmieniu, że 
imicestwia oma nietylko dekret o 8-godzytnyną 

dna roboczym, 

leez Í wszystkie przepisy, które do tej chwili w za» 
borze austryackim czy niemieckim co do normowa* 
nia czasu pracy istniały. Z chwilą, gdy ustawa po- 
wiada, że wolno bez ograniczenia pracować każdemu, 
kto pracować chce, z tą chwilą ustawa ta dla klasy 
robotniczej stanowczo istniać przestaje. Jest to uni- 
kat kodyf.kacyjny. P. Średniawski jest naprawdę ty- 
powym Manchesterczykiem pod tym względem. Je- 
żeli tu nie wystąpiłem odrazu przeciw jego wniosko- 
wi, to tylko dlatego, że uważałem go za tak potwornyę 
że nie może w tej Izbie znaleść absolutnie najmniej- 
szego poparcia. Uchwaliiiście panowie ustawę, zą 
którą 

cały Som w tej chwt powinien się wstydzć. 
(Marszałik dzwoni i dzwoni. Głosy na lewicy: I ta 
jest Sejm ludowy !). 

Wniosek tow. Żuławskiego zostaje przyjęty. 

Pos. Wożźn.cki tłumaczy się, że chłopi nie wje- 
dzieli, za czem głosowali. (Czy Witos i Maślanka 


Pos. Pietrzyk przemawia za święceniem niedzielę | też nie wiedzieti?). Hałas ani na chwilę nie ustaje. 


przez żydów. 


; Posłowie nasi domagają się przerwania posiedzenia. 


Pos. Griitbzuri: Ustawa ta zadaje gwałt żydom. | Tow. Czapiński stawia odpowiedni wniosek formalny. 
Gwałt może być nietylko fizyczny. Poseł Perl otwar-, Popiera go pos. Fichna. 


cie powiedział, że chce zburzyć sobotę, jako jedną 


z odrębności życia żydowskiego. Jest to tendencya . lepszego nie znajduje, jak propozycyę 


niwelowania, ujednostajnienia życia, ale to nie da 
się przeprowadzić. P. Perl mówił nietylko jako so- 
cyalista, lecz także jako asymilator, chce on asymi- 
lować drogą przymusu prawnego. 

Pos. tow. Żuławski zbija wywody p. Hirschhorna 
i protestuje przeciw projektowi komisyi przem.-handl. 
dopuszczenia do pracy w niedzielę w miejscowościach 
kuracyjnych. Uw.żam, że praca ta może być dopusz 
czona tylko w zakładach kąpielowych. 

Pos. Brum chce prostować. Rozlzgają sie okrzy- 


całą ustawę, dając w ręce Rady Ministrów zbyt | ki: Brun mie jest refereniem. Co on tam robi? Brun 
szerokie pełnomocnictwa. Do tego rządu nie mav ucieka. 


my zaufania, wiemy, że ulega on zbyt często 
presyi organizacyj pracodawców. 

Pos. Średauawski (witosik) wnosi „poprawkę“, 
wmierzającą 
do przedłużenia pracy w bkadownictwie do 10 

godzi! 

Socyaliści wołają: Diaczego nia 20 godzin? 

Tow. Żuławemń: W punkcie a) art 6 żąda 
ograniczenia przedłużenia pracy do 12 godzin; 
w punkcie b) głoszącym: że w szczególnych wy-) 
padkach czas pracy może być przedłużony ma- 
ksimum do 120 godz. na rok lub 12 godz, na 
dobę — mowca proponuje ograniczyć ten czas 
ido 30 dni; w punkcie e) mówca wypowiada się 
przeciw przedłużeniu czasu pracy w zakładach 
o ruchu ciągłym do 56 godz. tygodniowo. 


Poprawkę o miejscowościach kuracyjnych odrzu- 
cono. Głosują za nią tylko witosixi!! Następnie przy- 
jęto szereg poprawek, przeważnie natury stylistycz- 
nej. — 

Średniawski l Maslanka,  ' 

[W sprawie art. 16 zabiera jeszcze głos p. 
Średniawski i zgłasza „poprawkę“ mianow;cie: 
uażdenu- wolno “dobrowolnie, naprzykład przy 
pracy akordowej lub dla siebie czy też dla innych 
za wynagrodzeniem 

pracować diużeł, niż ko przewichiće ustawa. 

Poprawka przechodzi. Giosują wszyscy za 
nią, oprócz posłów robotniczych. 

Art. 18 i 19 zostały uchwalone bez dystngwi, 
/ Przyję'o reoveyę fos. Scnipera, wzywającą | 
rząd do przed lożenia ustawy o ochronie pracy Nuo- 


W głosowaniu wszystkie poprawki wniesione |docianych i kobiet. 


do art. 6 przez Komisyę Przem. Handl. zostały 
przez Izbę przyjęte. Art. 6 więc przeszedł w 
brzmieniu kom'syi Przem.-Uandl. 

„Poprawka Średniawsziego została odrzu- 
pona. 

i Do artykułu 8 przyjęto poprawkę tow. Żu- 
ławskiego, aby po slowach „w handlu“ dodać 
„i w fryzyerniach í łaśniach*. 

Do artykułu 10 zabiera głos rab. Hatpern: 
Rabin odczytuje mowę swoją. Sobota — to pod- 
stawa zakonu żydowskiego. Nawet Skałon był 
dobroczyńcą dla żydów, pozwa!łając pracować 5 
godzin w niedzielę. Ravin błara Sejm o wybór 
komisyi z litu posłów, oelen ponownego roz- 
patrzenia sprawy odpoczynku niedzielnego. 

Pos. tow. Perd w imieniu P. P. S. wypowiada 
się I 

za odpoczyikiem niedzieftym. 
Dla robotników, którzy nie rozporządzają znaczną 
irością czasu, jest koniecznem, ażeby w tym jednym 
dniu mieli możność zwoływania wieców, zebrań i 
demonstracyi (Wesołość). Wszystkie też zjazdy mię- 
dzynarodowe opowiedciały się za odpoczynkiem nje- 
dzielnym. Wspólny dzień wolny dla robotników 
chrześcijańskich i żydowskich wzmoże solidarność ro- 
tomiczą. Jeż 
niedzisję, a więc w handiu i drobnym przemyśle, to 


Teraz Marszałek odczytuje rezolucyę posia 
Maś!anki, według której ma się polecić kon:lsyi 
prawniczej, żeby do projektu ustawy o lichwie 


wcieliła także wykroczenia Itehwiarskie przy po- 


torze płacy za pracę. (Glosy na lewicy: To fest 
nuscwolbowanie robotników. Głosy na prawicy: 
To jest słuszne. Wielki hałas). Izba uchwała tę 
rezolucve większością. (Głosy na lewicy: Pasa- 
rze barde). Marsza'ek: Wzywam posła Bobrowa 
skiego za te okrzyki do porządku. 

Marsza'ek odczytuje drugą rozolucyę: Se'm 
wzywa rząd, by celem podniesien'a wytwórczości 
przemysłowej równocześnie z wykonaniem tei u- 
stawy wprowadził system plao akordowych we 
wszystkich sa!ęziach przernys'u, w których to jest 
możliwe. Większoścą uchwa'pno. 

Wrzawa wzmaga się z podwo's"ną sita. Głosy 
na lewicy. Dyktatura chłoosta! Zdra'cv! Bandyci! 
Marszałek w ogólnym zamęcie stwi-rdza, że u- 
stawa w Grusim czytaniu została uchwalona. So- 
cyaliści i enzeterowcv wygrażają słz chłopom, 
siedzącym jak struci. Marsza'ek dzwoń f dzwoni. 

Tow. Żurawski wzourzonym głosem: Ustawa 
która dopiero co uchwalono, została w tej chwili 
robotnikowi odebrana. To, Go panowie przed 


Mi pozwolimy, ¿sby żydzi pracowali w chwila zrobili nie adaczyżo sję chyba w żadnym 


parlamencie. 


i 


Marszałek, nie zważająa na chaos w Izbie, nie 
uchwalenia 
wniosku p. Omśeexizyo o walucie w zaborze pruskim. 
Nikt go nie słucha; marszałek mimo to poddaje pod 
głosowania rzecz, o której nikt poięcia nie ma. Bez- 
myślna większość głosuje za wnioskiem, z którego 
ani słowa nie słyszała, na wiarę marszałka. Oburze- 
nie jeszcze bardziej wzrasta. A marszałek wciąż dzwo» 
ni, dzwoni dzwoni.. 

Tymczasem na sali socyaliści enzeterowcy rom 
prawiają się z chłopami. Maślance (jast on posłem 
z okręgu górniczego w Chrzanowie) każą jechać do 
Chrzanowa | pokazać się wyborcom swym. 

Tow. Moreczowski į Bobrowski protestują prze 
olw dalszym obradom. Dzwoniący marszałek przywo- 
łuje towarzyszy do porządku, lecz nikt go nie słucha. 
Marszakzk przypomina sobie przedpotopowe czasy sej- 
mu pruskiego i grozi pofeval 

Po upływie długich chwil ucisza się wreszeje. 

Garsika towarzyszy naszych wraz z enzeterow- 
oami przeciwstawiła się całej reakcyi endeko-chłop- 
skiej 1 zmusiła ją do uszanowania wod pobpinikúw. 


O urząd naftowy dla Lwowa. 


(A. F). Jak niejedna obiecanka dana nam 
przez sfery rządowe, tak i sprawa Urzędu nafto- 
wego we Lwowie ugrzęzła gdzieś bezvowrotnie, 
Toteż insiytucye naftowe, które z wybuchem 
wony przeniosły swe siedziby ze Lwowa do 
Wiednia, dalej tam przesiadują, ku radsś i za- 
granicznych spekulantów, od których się ob: cnie 
Wiedeń roi. 

A do czego to prowadzi, dowodzi fakt, że 
zarząd gminy Opaka, poczta Śchodnica ogłasza 
oierię na wy zierżawienie gminnych terenów 
naftowych w dzienniku — wiedeńskim. 

Zwracamy się tedy do pana naczelnika zas 
rządu gminv z zapyłaniem, czy wspomniane te- 
reny nabyć tylko mogą obywatele Wiednia albo 
jego goście zagraniczni, czy też i Polak oierię 
wnieść może na wydzierżawienie terenów leżga 
cych w Polsce — a nie obok Wiednia, 


SZYMON ASKENAZE PROFESOREM. 

Wydział prawą i nauk politycznych uniwer- 
sytetu warszawskiego postanowił otworzyć ad 
personam katedrę hisioryi politycznej i dyploma- 
tycznej Polski i powołać Szymona Asxenazego 
na profesora zwyczajnego wydziału prawnego. 

—— 

STREJK W WARSZTATACH WARSZAWSKICH. 

W środę rano wszystkie warsztaty kolejowe 
i depot remisowe okręgu warszawskiego zawie- 
siiy pracę wskutek niedostacczenia pracownukońę 
chleba. Ruch kociowy odumwua. mia wikawickkm sw 


y 


g 


Nr, 300 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Demonstracya głodowa sier nauczy- 
cieiskich i urzędniczych, 


Drotobyez, 18 listopada. watni kupcy, którzy pobierają za zmarznięty to- IŚnin. I dlaczego? Wokół niewpła i krzywda, Pro- 


Głód w Dronobyczu., — Zastazowenie pracy w 


Urzędach i szkołach, — Danomstracya uczędni- Nie 


ków w. słaroctwie. 

Dziś w sali starostwa odbyła się detnonstra- 
Cya- wszystkich sfer urzędniczych í szkół w spra- 
Wie polepszenia ich doi przez natychmiastową 
pomoc aprowizacyjną. Sala po brzegi wypełnio- 
ta drżała od wzburzenia demonstrantów, z któ- 
rych wyrazu twarzy można było bez żadnych już 
wywnętrzań się odczytać, jaki cel sprowadził de- 
monstrantów do starostwa. Głód w zupełnie do- 
słownem smaczeniu. 

brak wszelkich artykiałów żywności 
troska o każdorazowy posiłek, skrajna nędza 
brak odzżeży i obuwia, zimno. oto ezynn;ki, które 
na twarzach demonstrantów wyrwły swe nieza- 
tarte piętno. W słowach krótkien, ale dobitnych 
przedstawili demonstranci swe bezrnadzisjne po- 
łożenie, które wobec braku środków pieniężnych 
na zakupno niezbędnych artykuiów, wobec po- 
drożenia tychże dzięki wprowadzeni! zasady wol- 
nego handiu, będącego nowam żródiem orgii pas- 
karskich,ze strony producentów i kupców 
state się wprost tragicznatn. 

Starosta starał się wyttomączyć istniejące 
zło, jak tylso mógł. jednakowoż wszystkie jego 
dowodzenia nie odnosiły pożędanego rezultatu 
wobec niczbitych dowodów, iż sam rząd 

nie oiraznie sprężystej ręki 
„tóraby orgii paskarstwa i wyzysku leb -che'ała 
urwać. 

Gmina kartofli nie sprowadza, bo nie mogła 
dostać wagonów, sprowadzają in jednakowoż pry- 
CNTF TWORZE 


> 


"Zi 


ED LJ 
ża kraadzioz 
R * 
WEG ZEE 
Lw, 22. listopada. 
WYROK SADU POLOWEGO. 

W lipca b. r, jax o tern swego czasu dono- 
śiliśmy, funkcyonaryusze firmy wódex, Baczew- 
Gego, usiłował; zakupi drogą nieleganą wa- 
gon cukru, pochodzącego ze zdobyczy wojennej 
na Ukratńcach. 

Cukier ten, pochodzzcy z kradzieży w ma- 
gazynach wojskowych, dostarczy: sierżant z refe- 
Fatu oddziału zdobyczy wojennej, L. Leiszczyń- 
Ski zajęty we wspommianym urzędzie we Lwo- 
wi na głównym dworcu. Poścedniczył w tej 
sprzedaży faktor, nięjaki Fałker a wiajeraniezeny 
w tą sprawę było kilka osób, z tezo dwóch funk- 
Kypnaryuszy kolejowych, przeciw którym toczy 
się jeszcze śledztwo w pmkwatoryi państwa 


W ostatnich dniach bm, odbyła się romwawa 


Olbrzymie nadużycia na kolejach 
wojskowych kresowych. 

Skandaliczne stosunki, panujące na kolejach, 
pozostających pod zarządem tak zwanego Dowódz- 
twa Koei wojskowych ltewskich z siedzibą cen- 
tramą ostatnio w Wilnie, zmusiły w końcu zbyt 
powolne w takich wypadkach nasze władze cen- 
talne do interwencyi. Wyznaczono z ratnienia 
Centralnego Zarządu kolei wojskowych komisyę 
da zrewidowenia działa!ności Dowództwa kolei 

Lit. 

Podďezas sprawd:ania eachunkowości Dowódz- 
twa, odebrat sobe życie duia 15 bm. w Wime 
kaptan Feliebramik komendant koei wołstowych 
litewskich. 

Nastąpiły również aresztowania wśród dy- 
gnitarzy kolejowych. 

Deiraudacye sięgają sum milionowych. 


RO DENA EEACOSZKLYCZIATTETA 
Popierajcie Polska Paż. Państw I 


ż wagomu cukru Ś lat - 


war po 3 kor. za kilogram, mąki niema wcale, 
ciasteczek i tbsałego chleba u paskarzy do- 
staniesz, ile tylko chcesz, cukru brak zupeny 
ś t d Jeżeli sam starosta powiada, że w powiecje 
dhobobyckim trzeba za jedną furmankę zapłacić 
1200 koron, zaś za sąg drzewa loco las około 200 
Kor, zrozumiałem jest, że wzędnik pobierający 
|średnio pensyę 500—800 kor., nie jest w sianie 
'mapiacić sobie drzewo, potrzebne mu na zimę, 
zwłaszcza, że wedlug con tych sąg drzewa kosz- 
jfować rausi 1009 Kor. i po to drzewo sam kupu- 
|iący musi jechać dł lasu, odległego najmniej o 
24 byn., ma co mu stosunki służbowe nie pczwa- 
lają. l 
Rozgntyzaetnie wzrasia 

słusznie, ewtaszeza, że się widzi, w jaki sposób 
kiizewo z lasów rządowych maszeruje w rece pa- 
skarzy, Ogniwami, passk tworzącymi, są 

rządy czyceji i żasdramzerya. 
jTransport przy fakiem zorzantzowantiu exsporin 
ldrzewa kosztuje tylko 40 kor. od fwy, nie zaś 
209 koron (czytaj „Dziernik Ludowy“ Nr. 294, 
292). Delepacya urzędnicza zażądała ad staro- 
Sty natychmiastowego zarządzenia środków za- 
radzzych i donłesenia o odbyciu się demonstra- 
ci odrośny:n władzom, celem zapobieżenia ewen- 
fualnyzn, nieoblicza'nym następstwo. Reprezen- 
imanci oświadczył, że w razio bezskuteczności tej 
| dommonstracyj, sabec wycouroania wszystkich Śro- 
jerów, do życie Boniecznych, i przekroczenia 
jwszeikiej miary wyirzymaośc, uztari: zupełne 
icały aparat państwowy, wszelkie insiytucye spole- 
„dzis i szkoły. 
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przed sądem polowym przy ulicy Kopernika prze- 


kradzieży calego wagonu cuswu i srrzedaży jego 


(bo dopiero cena miała być usłaloną po „szczęśli- 
wym“ dostarczeniu tego transportu. 

Wobec stwierdzonej winy, sąd polowy za 
sadzi} L. ga kraddisż i za działanie przeciw sile 
ztwowjnej państwa na 

8 lat ciężkiego więzienia. 

oraz na degradacyę. Wyrok po zatwierdzeniu o- 
trzyrna!ł prawomocność i zasądzony rozpoczął od- 
*bycranie kary. 

Spodziewamy się, że m2 mniej surowa kara 
dosięgnie także Itupujących ten cukier. 
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Z KRTUALNYCH WYDAWNICTW. 


POŚMIERTNE STROFY. 
Roman Fekisteln-Felrztyn: „Bójdź Za mną", 
Poczye. 

„Dziesięć dni przed zgonem wręczył mi tea 
tomik, abym w Warszęwie oddał komuś do o- 
ceny. Zanim zdążyłen to uczynić, doszła mię 
okropua wieść o Jego śmierc. I oto teraz spel- 
niem wolę mego kochanego dziecka. — Pisze 


ak matka poległego w obroni: Lwowa 
mułosłzieńczego pocty, 18 łat.. żołniwz i poeta. 

Krótkie życie. 

Garść wiiesszy i struga krwi. 

Przy przerzucaniu tych kart młodzieńczej po- 
ezyi, nasuwają się urywane myśli, Wiarsze któż 
ich nie psal w tym wieku, mając gorącą duszę i 
wulkaniczne serce. A jednak, w tych zwrotkach 
nisopierzonego ptaka, w tych rymach 18-letniego 
chlopca czuć zapowiedź mocy uczugia i wo, apo- 
gtolski stygmat posłannictwa, bunt i żądzę wal- 
ki, ale jak przez cały wiek niawołi w Polsce, 
me podzładzie przepaścistego smutku i bólu. — 
Chłopak-poeta, jak gdyby w przeczuciu wyśpie- 
wał sobie: NA 


ciw sierż. Leszczyńskietnu, który przyznał się do 


tej firmie. Zapiaty jednak za cukier nie ojrzymał, 
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„A śmierć ma będzie piękna i wspaniała; 

Jako też pięknem będzie me życie”. 
I padł 19 kwietnia 1919 roku, jako pluto- 
nowy pod Obroszynem. Ot — dzieci polskie, ma-: 
rząc o życiu, opiewiają i śmierć swoją równocze- 


e are 


meteusz musi podauiaść bunt, a walka nierówna 
kończy się najczęściej zgonem. Więc w zaraniu 
życia chłowięta-Farysy mówią o zgonie, mimo to 

„Do walki pójdę ogniście, ochoczo 

Z sza'anem krzywdy, co się w świecie sroży'. 
Blogosławi Feldstein wojnę świętą o wołność 
wojnę ze „skorupa plugawą”. 

Jakkolwiek wiele w tym tomiku mowy o 
manuńtkku, to westchnienia te są jak dźwięki stali. 

Tomik’ tych poezyi terobardziej charaktery- 
styczny i tembardziej ciekawy, że urodził się 
w ciągu wielkjej wojny powszechnej, w epoce 
wstrząsu całej iuwdności, i mówi o tem. co emi i 
rayślał chiopak-żołnierz, walczący o wołność na- 
rodu. ’ 

Nie znajdziesz tu pozowań, banio wyra- 


q 


|źnych remiscencyi ojców duchowych, iak to by- 


walo przed wojną w poezyach młodych poetów- 
nie miał nasz plutonowy „na kogo zapatrzyć sie”. 
Temat, czasy — wszystko tak nowe, tak wielkie 
i niespodzianie, że mistrza zuaneźć nie mogles 
-— miody przyjaciekr Snaś wybiiakś proste, pry-. 
nitywne ścwżki w skalistych górskich dpiedz;- 
mach ducha. i k W 
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Komunik aty 


RARA NACZELNA P. P. S, Centralny Komitet 
Wykonawczy zwołuje na 7 i8 grudnia b. r. Radę 
Naczelną P. P. S. Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie C. K. W. 
Program partyjny. 

. Statut partyjny. 

Zjazd w Genewie. 

Sprawy finansowe. 

KOLO PODMAJSTRZYCH budowlanych w spra" 
wie wyboru nowego zarzydu it. p. uprasza o ko- 
nieczne przybycie w niedzielę, dnia 23 listopada 19ł9 
o godz. 10 rano. Cłowa 6. 

POUFNE ZCROMADZENIE robotnków dziennych, 
rębaczy i służby domowej, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 23 b, m. o godz. 5 po poł. w lokalu stow, „Pra- 
ca“, Rynek 8, L p. 

BĄCZNOŚĆ PRACOWNICY MIEJSCY! Debzy ciąg 
Waśmzgo Zgromadzenia odbędzie się sckcyami w na- 
stępującym porządku i z nasiępującym porządkiem 
dziennym: | 

1) Wykór zarządu; , 

2) Zmiana statutu; 

8) Wnioski i interpelacye. 

Poniedziałek 24 i wtorek 25 sekcya elektrowni. 
Środa 25 rzeźnia gazownia i wodociągi. 
Czwartek 27 aprowizacya i biura kart aprow. 
Piątek 28 teatr o godz. 10 rano. 

Sobota 29 czyszczenie miasta zekiad pogrzebowy. 
Wszystkiw zgromadzenia z wyjatkiem teatru od- 
bywać sie będą o godz. 6 wieczór pamktuałnie. 
Laskowski przew. Drot’ sekr. 
KOŁO MIEJSCOWE — Związku zawodowego 
pracownikow kolejowych uprasza noborców 
wszystkich Sekcyi, «by bloki kasowe jakie po- 
siadają, złożyli w Sekretaryacie Grodecka 69. 
najdaiej do 30. listapada, celem obliczenia wkła: 
dek dia zamknięcia rachunków. 

1514 —2 Zarząd Kola, 


POUFNE ZEDRANIE ELEKTRO - MONTERÓW 
w sprawie cennikowej odbędzie się w niedziałę, dnia 
23 b. m. o godz. 3'30 po południu. Jawcie się ficz- 
nia! — Zarząd. # i 

ZGROMADZENIE KOBIET. W poniedziałek dnia 
24 bm. o godz. 6-tej wieczorem odbędzie się w lo- 
kalu organizacyi kolejarzy, ul. Kubasiewicza 1, parter, 
Zgromadzenie kobiet. Na porządku dziennym: Kon; 
ferencya przedsiawiciełek pracy partyjnej wśród iż 
biet w Warszawie. — O liczny udział uprasza Sakcya 
Kobiet P. P. S. m 
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s budow!ana przy 
Parcela gowa kulpar- 
kowski.j (4 minuty «rogi 
od tramwaju) dwuirontowa 
200 sążni uo spized :nia. 
Wiauomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego*. 


„Bersona”* gumśi 
do obcasów, damskie i mę- 
skie w wielkim wyborze: 
poleca zakład dla obijania 
zelówek ochraniaczami 
ADOLE GOLDBERG Lwów, 


Sykstuska lv B id 
U:60; 
Chłopaka Paki dA 


„Motor“ Kopernika|A dministr.cya 
pomis. 3 Ludowego. 


| zdolnego przyj- Dryling, 


mie 


rewolwer kie- 
szonkowy do 
Wiadomość: 

„Dziennika 


Mani. Schönau 


„Motor '|» 9 
1520-53 A nmg Kochanowskłego 


Tokarza 


Kopernika 54. 
kauczukowe i metalowe wy 


PIECZĘCIE. konuje po najtańszych cenact 
Byzataska: 25 Maks Glaserman 


Syszatumiem lL 10 


a b 
(yrkularki kompletne 
piły gatrowe, piły leśne i siekiery 
NF. EA N M BE EE 


hande: żriazmy 
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TRELICE KAGACBROWE R. 36 PA 
MODBOGREMY SREBRNE M 13 ©] 
TBALICZAI MOSIĘŻNE Mis 

STAMPILE KBUCZUROJIE 


m ornas AERTAL WY EB 
WYKONUJE GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYNIE FIRMA 


hae D. WEISS ern 


A nyrowiiczy 


Lwów ów SYKSTUSKA 13.. I PIETRO. 
2; za 


Nowość dla b'bliotzk ludowych! 


W tych dniach opuściły prasę następujące wy- 
dawnictwa: 


PRUIWORATSR 
ilustrowana powieść J.Korzeniowskiego. Cena K. 28.— 


Z BURZLIWEJ DOBY 


za: 


P: a 


mowy sejmowe posła J. Daszyńskiego. Cena K. 8— 


CIERKIE SLĄSNIE 


wiersze z pod Czecha i Niemca A. Chmurnego z 
wsiępem A. Ćwikowskiego. — Cena K. 


Do nabycia w ak 1 we Lwowie i na prowincyi 
, Or mr ZKE 


EO AAC GROTY ECCE E NOWA 
malowane 


GODŁA PRASTWOWE nious 


łane wykonuje po najtańszych cenach 


rytownik I. Goidgeier, ge 27: ga 


|v] eczoszen E OGLOSZENIA. 


dubeltówkę lub | $ 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Par.Fabryka gy, 2 


ków w Myślenicach Brozs 


ła Skiadnice sztumpów orsz 
gotowych kanełuszy weLwo- 
wie, Kościelna 8, iuba re- 
kodzieliicza, plac Strzelecki. 
Posiada na składzie sztum- 
py, kapelusze męskie, dam- 
skie į ziecinne, dla drużyn 
skautowych, odnawianie ka- 


peluszy, przyjmuje. Ceny. 
ı iskie fabrycz e. be || zostala otwarta. 
BuRSaNETN = 


POLSKIE) 


li ariak niwl.. 


RAKÓW 5-3) 
TLL SŁAWY IE © W sirai. 
ZAWIADAMIA, 


| że FILIR jeg 
Wwe LROWIE, Wy M. M (ają 0, l. 


pocjęła na nowa swaje czynnosci w dzie iałach: 


=- —- APRÓWIZACYJNYM, 


aa 


MASZYNOWYM i 


| K Każdy palacz | 


ŻELAZATH. ka ; 
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war ENE R R A A 5 

sę | SORS 
KK „SOLALI oz 
É NA NL) 
ka są majlepsmze, KA 
AR AT armeen Ý 35 | 
KMSKIk| = kir IESKCE * | o3 spół. 


NOWA. 
RESTAURACJA i KAWIARNIA 


LA REPUB 


j|uporczywe odciski i zgrubiałe naskóchi usuwa 


A LIDIGGLRA BALSNA M OESE 


| ori | E ETRA LO, PAC NN 


GIZAZZGBSEGUE acz 


| Uznzikego, infeigentego 1 barera SAUL : 


W7 O É © go © 
pame Ratychacchł fema tron 


Podanie z odpisam gwlad: ctw | polecaniami 
złożyć naieży pud 771~—2 


s»EP E ©» IN ** 


| Biuro Sokołowskiego Lwów, dneenońska I 


j| Warunki: 250 Mur. l pokój z kacua. SK 


kauczukowe i metaiowe wy 


STAMPILI 
rytownik I. Goldgeier, 


UL, 


konuje po najtańszych cenact 


SYKSTUSKA 
KK I. 17. Wu 


papler kancelaryjny, 


Drukarnia Ign, Jaegerui 
vve ETOS, uL Sykstusa 37, 


| Codziennie 


KONCERT KOZY 


BLLOBO tv >] 

= w porze oblatowej ód 12-2 1 6-12 wrecz. f 
w gmachu HOSTYNNY I " 
przy ul.lsośczuszii A, p 
Ż ul. oska i 


Ir 


C 


radykalnie bez najmniejzego bolu 


Cena flaszki z pędzelkiem SG ror, 
Skład i wyrób: 
ASANA 


BERCSSROWUDNAOÓWJKZODZJSEWSDOOKESEDZE: =A 
Zakład dentystyczno-techniczny 


LYSURIA PCKELMANNA 


wykonuje wszelkie roboty wedlug 
najnow szych systemów 


Lwów, Mazimierzowska 17, pasaż. 
REDZUNZDSSOWAZZRZEDRISORNEDE ABZZDE : 


Spec alista chorób skórcych | wenerycznych 


DP, EE BRESCHELES 
ord. od 10—i2 i 3—5 pp. dia kobiet od 2—3 Sykstuska 16. 


KOSZE na WĘGIE RSI 
jarzycy, ka:tof e wi' linowe po kor. O - 

Domi KASDLOWO-KOMEZOWY 

Lwów, ti Sykstuska |. i4 


R nm m iaae 


;4 EE STAMPiuz 7 7 
tira: IVVROS PECIECI E: 
zj LPRIEDMANA Z$ 


me R, tariy 


ESS YKSTUSKA aane 


i Dra Antoniego Ebiumenfelda 


Gtoerok skóry. włosów. Kosmety« 


ka lekarska. Ghorchy wonorycznę 
Róntgen. Lampy uwarcowe. Darson- 
waliżucya Endoskopia D.atermia. 


| iein, klementycy Tadsiiej 1 (chot hotela Georgea, 


` 


08087 +. 
maszynowy, konceptowy i koperty poleca: 


TZT POZZO ROZ PPR „AE R za 
SEP | | BLOIS || Seonesesoseacan JOB FEE KORG |Een 


WSZYSCY sez WYJĄTKU 
Piną MENICHELLI, 


z prześliczną 
- artystką - 


pou 


nialszy dramat salonowy 
włoski w 5 częściach p. t. 


wielbicieli 


Zast. nacz. acz. rod. d. i redaktor odpowiedzialny: . Jan SZCZYREK. 
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chę wł i z zachwytem wyrażają się o najnowszym programie w kinoteatrze 
„LIGWY* w Filharmonii, k' óry wyświetla jeszcze tyko s" dni na!wspa= 


zwaną przez swych BAET f “ok 


Drukiem A. Goldmana we Lwowie,  Syksnaską ET 


